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Przegląd sposobów usuwania nieczystości z miast.
przez Doc. D ra  K. G r a b o w s k i e g o

(Ciąg dalszy—Zob. N r. 15)

Nie posiadając sposobu zużytkowania na coś użytecznego odchodów ani 
też praktycznego sposobu unieszkodliwienia ich, na który do pewnego sto
pnia moglibyśmy się spuścić, nie pozostaje nic innego jak  starać się o szyb
kie wydalenie odchodów z obrębu mieszkań i domów. Doły więc, jakie dawniej 
wszędzie istniały, a w których przechowywano odchody nieraz przez całe lata, 
są nieodpowiednie, bo nigdy nie są dość szczelnemi, aby nie przepuszczały cze
goś i nie zanieczyszczały gruntu i wody w sąsiedztwie,—pomijając już to, 
że są źródłem wyziewów nie tylko w czasie ich czyszczenia, czemu przez 
zaprowadzenie tak zwanego czyszczenia pneumatycznego poniekąd zapobiedz 
można, ale cuchną i w każdym innym czasie, jeżeli tylko nie są bardzo odpo
wiednio urządzone i często nie bywają czyszczone. Przechowywanie odcho
dów w dołach usiłowano w prawdzie różnemi sposobami umożliwić budując
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doły o ile możności szczelne lub powstrzymując rozkład przez oddzielenie 
wydzielin płynnych od stałych t. j. moczu od kału. Proponowano więc róż
ne systemy oddzielenia mianowicie we Francyi (separatęur, diviseur). Nie ule
ga wątpliwości, że odchody rozdzielając je  na stałe i płynne mniej a pra
wie całkiem nic nie cuchną, czy jednak mimo to nie szkodzą to inne pytanie.

Do usuwania, wydalania nieczystości służy system beczkowy, system 
kanałów spławnych a nakoniec system L i e r n u r a .

Który z tych trzech systemów jest lepszy, lepiej wymogom zdrowia 
odpowiada, jest przedmiotem sporu zaciętego między ich zwolennikami, któ
ry od dawna toczy się na wszelkich prawie zebraniach, kongresach nie tyl
ko lekarskich ale także techników i rolników i po pismach nie tylko zawo
dowych ale też nieraz i politycznych, mianowicie ile razy rozchodzi się o wy
bór sposobu usuwania odchodów z jakiegoś miasta większego. Pisma czasowe 
zazwyczaj przedstawiają rzeczy stronniczo stosownie do tego do jakiego pod 
tym względem stronnictwa należą członkowie redakcyi, zupełnie tak samo jak 
w sprawie przymusu szczepienia. Przyczynia się do zaostrzenia sporu tego to, 
iż każdy z powyżej wzmiankowanych trzech systemów usuwania nieczystości 
posiada pewne niedogodności i pewne zalety, ma pewną wyższość nad innemi.

Nie będę tutaj opisywał kanalizacyi spławnej i systemu beczkowego, 
bo opisy ich są znanemi, zwrócę tylko uwagę na ich niedogodności i zalety.

Oto zaletami kanalizacyi spławnej są:
1 ) Że zapomocą niej wydalanemi bywają wszelkie nieczystości bez 

względu na ich pochodzenie, jeżeli tylko są w wodzie rozpuszczalne, lub je
żeli posiadają zdolność rozdrobnienia się i utworzenia zawiesiny. Wykluczo- 
nemi są jedynie ciała stałe, które mogłyby rury zatkać.

2) Jeżeli jest dostateczna ilość wody to można przepłukiwanie urzą
dzać z rożnem ciśnieniem przez co możliwem jest gruntowne wydalenie wszel
kich nieczystości.

3) Odchody wydalone zostają kanałami spławnemi najprędzej i wzglę
dnie najczyściej a do tego niepotrzeba pomocy mieszkańców.

4) Oszczędza się miejsca, bo nie potrzeba żadnych zbiorników.
5) Nie potrzeba też nadzoru policyjnego nad przechowywaniem od

chodów.
6 ) Jako uboczną korzyść kanalizacyi spławnej przytaczają zwolennicy 

tego systemu to, że kanały osuszają grunt i obniżają poziom wody zaskór- 
nej (gruntowej).

Jako niedogodności zaś kanałów spławnych przytaczają ich przeciwnicy:
1 ) W nikanie do mieszkań szkodliwych wyziewów.
2) Zanieczyszczanie gruntu przez powstające szczeliny.
3) Trudność wprawienie w ruch cieczy gęstej kanałów.
Największą jednak trudność stanowi przy systemie kanalizacyi spławnej

to, że nie ma ostatecznie co z tą masą cieczy kanałowej zrobić. Pod tym 
względem dwa są w użyciu sposoby: albo a) wpuszcza się ciecz kanałów 
wprost do rzek lub morza, albo b) dopiero po oczyszczeniu.

Przy pierwszym, to jest wpuszczaniu do rzek lub morza bez poprzed
niego oczyszczania, według spostrzeżeń w Anglii uczynionych, zanieczyszczają 
się rzeki, jak  powiada do tego wyznaczona komisyja, odpadkami przemysłu 
a przeważnie odchodami zwierzęcemi, zamula się łożysko rzek, zatruwając 
przez osadzanie nieczystości na brzegach grunt, powietrze i wodę do picia. 
Co się tyczy wprowadzania do morza to jest ono jedynie możliwem przy 
zachowaniu pewnych ostrożności, gdyż woda słona sprzyja wielce rozkładowi. 
Mianowicie kanały winny być wprowadzone spory kawałek w morze, aby 
zawsze otwory ich leżały pod poziomem i aby odpływ cieczy nie był po- 
wtrzymanym, mimo to tworzą się całe ławy złogów tak, że i do mórz należa-
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łoby właściwie wpuszczać ciecz kanałów tylko po oczyszczeniu, do którego 
używa się albo różnych środków chemicznych, filtrowania albo zraszania pól. 
Mimo rozlicznych usiłowań chemików nie udało im się dotąd wynaleźć ta
kiego środka, któryby dokładnie osadzał części organiczne zawieszone i roz
puszczone w cieczy kanałowej. Filtracyja, która może być stałą lub prze
rywaną, oczyszcza bardzo dobrze ciecz kanałów a zależy to nie tyle od che
micznego składu ziemi ile raczej od fizycznych jej własności, od dziurkowa- 
tości i dla tego mianowicie filtracyja przerywana, np. co 18 godzin, zupeł- 
nieby celom zdrowia odpowiadała ale jej zastosowaniu sprzeciwiają się trzy 
okoliczności: 1 ) że nie daje żadnego pożytku finansowego; 2 ) że ciecz ka
nałowa przedstawiająca jako nawóz pewną wartość ginie bezużytecznie; 3) że 
nagromadzenie kału na powierzchni nie zaroślonej ziemi w porze letniej mo
głoby dać powód do wyziewów szkodliwych.

Co się tyczy zraszanie to znalazło ono w ostatnich czasach tak rozli
czne zastosowanie, że pod względem praktycznego przeprowadzenia tegoż 
nie ma wątpliwości, wymaga jednak niektórych warunków. Oto jak je  
Aleks. M u l l e r  zestawia: a) pola do zraszania powinny być zabezpieczone 
przed wylewem sąsiednich rzek, a więc leżeć wysoko; b) winny być zabez
pieczone od zamarzania w zimie; c) winny być tak urządzone, aby nie było 
braku tlenu; d) rośliny na nich uprawiane winny być tego rodzaju, aby 
w zimie róść mogły, bo tylko rosnące rośliny przyzwajają; e) pola do zraszania 
winny być dobrze zdrenowane.

Prócz miast angielskich zaprowadzono zraszanie także w Gdańsku a pod 
Berlinem i Paryżem robią z nim próby na wielką skalę, a nawet częściowo 
już je  zaprowadzono. Że pod względem gopodarczym jest to system bardzo 
odpowiedni, że wyprodukować można na połach zraszanych nie tylko bujne 
trawy ale i jarzyny bardzo piękne i olbrzymich prawie rozmiarów to można 
było widzieć na wystawie brukselskiej w r. 1876 na której okazy z pod 
Gdańska były wystawione, a na ostatnie posiedzenie zjazdu higijenicznego 
sprowadzono także świeże z Genevillier pod Paryżem. Co do dobroci to 
kompetentnemi pod tym względem sędziami są chodowcy bydła i gospoda
rze, a istnieją co do tego bardzo pochlebne zdania Towarzystw ogrodni
czych a również świadczą, na korzyść dobroci tych produktów wyniki otrzy
mane z exploatacyi kilku a nawet 'kilkunastoletniej.

Czy jednak, gdyby wiele miast poczęło używać cieczy swych kanałów 
na zraszanie pól przynosiłoby to odpowiedni dochód to jeszcze pytanie.

Czy pod względem sanitarnym postępowanie to nie przynosi jakiejś 
szkody dla zdrowia nie jest jeszcze rzeczą stanowczo rozstrzygniętą miano
wicie przeciwnicy zraszania obwiniają go o zanieczyszczanie wyziewami po
wietrza i wody w sąsiedztwie. Pola zraszane pod Gdańskiem mają zatru
wać powietrze, a mieszkańcy wsi sąsiednich wielce się na to uskarżają, co 
się zaś tyczy zanieczyszczania wody to za dowód tego przytaczane bywają 
przykłady z Anglii. Czyniono także zarzut, iż zraszanie sprzyja mnożeniu 
się pasorzytów, ale na poparcie tego zarzutu nie można dotąd najmniejsze
go przytoczyć dowodu. W  ogóle zarzuty, zdają się nie być uzasadnionemi.

Pod względem praktycznego wykonania napotyka zraszanie na dwie trudno
ści. Pierwsza polega na tem, że zraszanie podczas zimy jest utrudnione w klima
tach nieco zimniejszych, tak iż V i r c h o w radził w zimie uciekać się do wpuszcza
nia cieczy kanałowej oczyszczonej do rzek. Trudność ta  okazała się obecnie 
mniejszą niż się na pozór wydaje, bo przekonano się, że w czasie najtęższej 
zimy wsiąka ciecz w ziemię, chociaż mniej, a można też, jak  próbowano pod 
Berlinem, w ciągu zimy zbierać ciecz kanałową w dołach, w których po części ma 
miejsce osadzanie. Drugą trudność praktycznego wykonania stanowi to, że do 
zraszania potrzeba bardzo rozległych pól ( 1  mórg wystarcza najwyżej na 1 0 0
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osób) i dlatego w miastach dużych jak  np. Berlin trzeba się uciekać do 
systemu promieniowego (Radialsystem) t. j .  w kilku punktach w obwodzie 
miasta urządza się pola do zraszania i na takowe sprowadza nieczystości 
z najbliżej położonych dzielnic miasta.

(D okończenie nastąpi)

K R O N IK A  I ROZM AITOŚCI.

* K r a k ó w  d n ia  1 W rześn ia  1879. — Podajem y dziś ciąg  dalszy przeglądu w y
kładów z zak resu  medycyny publicznej i jałęzi pomocniczych miewanych w r oku szkol
nym 1878/9 w un iw ersy te tach  niemieckich (ob. N er 16 D w utygodnika r. b.)

I I I .  P s y  o h  i j a t r y j  a  w y k ład an ą  b y ła  w 25-ciu  u n iw ersy te tach  t. j. we wszy
s tk ich  wyżej w ym ienionych, z w y jątk iem  L ipska  i R ostoku, i to w bardzo rozm aitym  
z akresie .

a. W  19-tu un iw ersy te tach  w y k ład an o , oprócz psy ch ija try i teoretycznej lub sądo
wej, także  k lin ik ę  psych ija tryczną, albo przynajm niej okazyw ano o b łąkanych , a m ianow i
cie : w B azy lei prof. W i l l e ,  psych. teor. w p. 1. i k lin ik ę  teor. w p. 1., a  doc. K i r u ,  
psyclio-patologiję  sądow ą; w B erlin ie  prof. W e s t p h a l ,  k lin . chorób norwow. i um ysł, 
w  p. 1., doc. S a n  d e r  psych. teor. w p. z. i 1. i k u rs  p sy ch ija tr. w p. z., a  doc. M e n d e l ,  
psycliij. teor. i p ra k t. z demons. w p. z. i 1.; w B ern ie  prof. S c h e r e r ,  p sy ch ija tr. teo- 
re t. w. p. 1.; (także k lin ik ę  chorób dziecięcych); w E rlandze  prof. H a g  e n , psych , teoret. 
w  p. z. i k lin ik ę  p sych ija tr. w p. 1.; we F ry b u rg u  doc. K i m ,  p sy ch ija tr . z przedstaw ia
niem  chorych w p. z. i doc. F r i t s c h i  psychologiję sądową, (także p e d ija try ję ;)  w Ge
tyndze prof. M a y e r ,  psyc liija try ję  sądow ą w p. 1. i k lin ik ę  psycliij. w p z.; w G racu 
prof. K r a f f t - E b i n g ,  p sycliijatry ję  teor. w p. z. i 1., k lin ik ę  p sych ija tr. w p. z., demon- 
s tracy je  k lin . w p. z. i k lin ik ę  sądową dośw iadczalną, na  o b łąk an y ch  w p. 1.; w Gryfii 
prof. A r n d t  (w yk ładający  także encyklopedyję  i m etodykę lekarską) psychij. ogóln. 
i szczegół, w. p. z. i k lin . psych, w p. 1.; w H eidelberdze prof. F i i r s t n e r ,  k lin ik ę  psych , 
w p. z. i 1. i doc. F i s c h e r ,  psych, w p. z. i 1.; w In sp ru k u  doc. S c h  l a n g e n h a  u s  e n  
k lin ik ę  p sych ij. w p. z. i 1. i psycho-patologiję  sądow ą w p. 1;. w Jen ie  prof. S i e b e r t  
psychij. z dem onstr. k lin . w p. z. i k lin ik ę  psych ija tr. w p. 1.; w M arburgu prof. C r  a n i e r  
p ropedeu tykę  psychij. w p. z. i 1. i k lin ik ę  psych, w p. z. i 1.; w M nichowie prof. G u d- 
d e n  k lin . psychij. w p. z. i 1. i doc. F o r e l ,  patolog, i terap . chorób um ysłów, w p. z.; 
w P rad ze  prof. F i s c h e l  teoret. p rak t. w y k łady  p sych ij., tudzież psycho-pato logiję  są
dow ą w p. z. i 1., doc. P i c k ,  k azu istykę  psych ij. z przedstaw ien iem  chorych w p. 1. 
i doc. S m o l e r  kazu ist. psych, w p. z.; w S z trasb u rg u  prof. J o l l y ,  psychij. teoret. w. p. 
z., k lin ik ę  psychij. w p. z. i 1. psychologiję sadow ą w p. 1.; w W iedn iu  prof. L e i d e s -  
d o r f ,  k lin ik ę  psych, w p. z. i 1. i psycho-patologiję  sądową w p. 1.; prof. M e y n e r t ,  
k lin . psych. w raz. z psych, sądową w p. z. i 1., prof. S c h i  a g  e r  w y k łady  k lin . o psy 
ch ija try i w raz z psycho-pato logiją  sądową w p. z. i 1., tudzież ćw iczenia p rak tyczne  w b a 
d an iu  o b łąkanych  w p. z. i 1.; w W ircb u rg u  prof. R i n e c k e r  (w yk ładający  także  cho
roby syfilityczne i skórne) k lin ik ę  psych, w p. z., doc. B m m i n g h a u s ,  patolog, ogólną 
w p. 1., patolog, szczegół, chorób um ysł, w p. z. i psychologiję k ry m in a ln ą  w p. z.; 
w W rocław iu  prof. N e u m a n n ,  psych, sądową w p. z. i 1. i k lin . psych, w p. z. i 1. ’ 
W Z urychu prof. H i t z i g  psycliijatry ję  i k lin ik ę  psychij.
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b. ~W jednym  uniw ersy tecie  w yk ładano  ty lk o  k lin ik ę  psych ija tryczną, m ianow icie : 
w H a lli prof. K o p p e  w p. z.

c. W  5-ciu u n iw ersy tetach  w yk ład an o  ty lko  teoryję, m ianow icie: w B onnie doc. 
D i t t m a r ,  psychij. sądową w p . z .; w Giessen doc. S p a m e r  p sy ch ija try ję  teoret. (także 
e lek tro te rap iję  i laryngoskopiję) w p. 1.; w K ie lu  doc. J e s s e n ,  psych ij. sądow ą w p. z.-,, 
w K rólew cu doc. M e s  c h e  d e  'psych, tero ret. w p. z. i 1.; w Tubindze prof. L e i c l i t e n -  
s t e r n ,  psychij. teoretyczną w p. z. (obok dy jagnostyk i lek.) i prof. O e s t  e r l e n  psych ij. 
sądow ą w p. z.

d. P rócz tego w 4 un iw ersy tetach  b y ły  w y k ład y  z e  s z c z e g ó l n y c h  r o z d z i a 
ł ó w  p sy ch ija try i, m ianow icie: w B erlin ie  doc. M e n d e l  w y k ła d a ł o poczytności w p. z. 
i 1., tudzież anatom iję  mózgu ze szczególnem uw zględnieni psych ij., a  doc. S a n  der o pó- 
czytnośei i rozporządliwości; w In sp ru k u  doc. S c h n o p f h a g e n  psy ch ija try ję  w raz z anat. 
m ózgu w p. z.; w K rólew cu doc. M e s c h e  d e  w ybrane rozdziały  szczegółowe p sy ch , w p. 1.; 
w W ro cław iu  prof. F r i e d b e r g  o poczytności w p. z.

IY . T o k s  y k o l  o g i j  a  w y k ład an ą  b y ła  osobno (nie l-azem z fa rm akolog iją) w 16 
un iw ersy tetach , m ianowicie: w B erlin ie  doc. S t e i n a u e r  w y k ła d a ł toksykologiję  dośw iad
czalną w p. z. i.l. ; w E rlandze prof. P h i l e n e ,  choroby z z a tru c ia  w p. z. (także fa rm a- 
cyję i recep turę); w G etyndze prof. H u s e m a n n  o tru c izn ach  m ineralnych  w p. z ., o t r u 
c iznach zw ierzęcych w p. 1. i b ad an ia  toksykolog, w p. 1., a  prof. M a r  m e  w ybrane roz
dz ia ły  z toksykologii w p. z. i dośw iadcz, toksykol. w p. 1. (także e lek tro te rap iję ); w G ra- 
cu prof. S c h r o f f  toksykologiję  dośw iad. w p. 1.; w H a l l i  prof. K o h l e r  to k sy k o lo g  
ogólną i szozeg. w p. z.; w H eidelberdze doc. S t e i n e r  toksykol. dośw.; w In sp ru 
ku  doc. L i e b e r m a n n  o w ykryw an iu  tru c izn  w p. z. i prof. L o e b i s o h  o w y k ry w an iu  
truc. w p. 1.; w K ie lu  prof. Fi d l e s s  e n  toksykologiję  (także pato l. szczeg. i chem iję  fizy-
jol.) w p. 1.; w K rólew cu prof. J a f f e  w ybrane  rozdziały  z toksykolog, dośw. w p. 1.
(także chem iję lek.); w L ipsku  prof. R a d i u s ,  toksykolog, w  p. 1.; w M arburgu  prof.
F a l e k  toksykol. w p. 1.; w M nichowie prof. H e r m a n n  v. B o c lc h , tosykologiję w p. 1.
i prof. L. A. B u c h n e r  toksykolog, i chem iję sądow ą w p. 1.; w R ostoku prof. G a e h t -  
g e n s  toksykologiję  i chem. sąd. w. p. 1.; w Sztrasburgu  prof. S c h m i e d e b e r g  toksykol. 
w  p. z.; w W ied n iu  doc. L o e b i s c h  o w y k ry w an iu  trucizn  w p. z. i w  Z urichu  p ro f 
H e r m a n n  toksykolog, doświad. (obok. fizyjolgii.)

(D okończenie nastąpi).
K r y n i c a ,  dnia 19 [S ierpnia. Przez k ilk a  dni baw ił tu , zw iedzając zdrojow iska 

galicy jsk ie  pod względom  san ita rnym , protom edyk Dr. B i e s i a d e o k i .  W  dniu  16 b. m. 
w ieczorem  o d by ła  się pod tegoż przew odnictw em  w k an ce la ry i m iejscowego lek a rza  rzą 
dowego, n a rad a  lek arzy  obecnie w K rynicy  baw iących, m iędzy k tó rym i b y l i : z W arsza 
wy Dr. S t u  m m  e r ,  z K rakow a Prof. R y d e l  i obaj redak torow ie „D w utygodnika  m ed. 
p u b l.“ i t. d.

Pierw szym  przedm iotem  n a rad  b y ły  przedstaw ione p lan y  now ych łaz ien ek  do k ą 
p ie li borow inow ych na  dw adzieścia i k ilk a  w anien, k tó ry  to budynek , s ta n ie  ju ż  w p rzy 
szłym  roku  obok dotychczasow ych łaz ienek . N astępn ie  Dr. B i e s i a d e o k i  p rzed staw ił zeb ra
nym  szczegółowe p lany  dwóch robót bardzo w ażnych d la  K ryn icy  pod względem  zdrow ia, 
w ygody i bezpieczeństw a od [ognia t. j . : a) szczegółowy p lan  k a n a lizacy i, m ającej n a
celu  odprow adzanie nieczystości i osuszenie zapom ocą drenów, podziem ia n ie k tó ry ch  do
mów w ilg o tn y ch ; b) n a  dokładnej n iw elacyi oparte  p lan y  w odociągu m ającego zaopa
trzy ć  K ryn icę  w wodę (n iem ineralną) po trzebną do użytków  gospodarskich, jakotóź w r a 
zie pożaru. Ten osta tn i w zgląd osobliwie je s t w ażny, albow iem  n aw et podobno rządow e 
nieruchom ości n ie  są ubezpieczone, a na  cóż by się p rzy d ały  istn ie jące  tu  sikaw ki i in 

ne p rzy rządy  ra tunkow e, gdyby n ie  by ło  dostatecznój ilości w ody. P la n y  tych  robót ob-
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yaśnione szczegółowo przez au to ra  tychże, in ży n ijera  rządowego p. S k o w r o ń s k i e g o  
z y sk a ły  ogólne pochw ały  obecnych, a ze swej strony dodam y tu ta j, że tym  sposobem  za 
p a rę  la t  K raków  zazdrościć będzie K ryn icy  dwóch najw ażniejszych w arunków  zdrow ia 
m iejsk iego , k tó rych  m u dotychczas w znacznćj części b rak u je .

N astępn ie  b y ła  jeszcze m owa o następu jących  w arunkach , od k tó rych  urzeczyw is
tn ie n ia  w znaczniejszej części zależy p rzyszły  rozwój K rynicy , a  m ian o w ic ie :

1) N iezbędną je s t  rzeczą, aby  cały  obszar zak ład u  ta k  n a  g runcie  rządow ym  ja k  
n a  g rucie  sąsiednich gm in w iejskich  położony połączono pod jed n y m  zarządem  adm in i
stracyjnym . P ro je k t w tym  w zględzie w niesiony już  b y ł w ro k u  zeszłym , w sejm ie 
krajow ym  i ty lko  d la  b rak u  czasu n ie p rzyszed ł na  porządek dzienny. Mamy jed n a k  
nadzieję , że w ro k u  b ieżąeym jsp raw a ta  i rów nie w ażna spraw a s ta tu tu  zdrojow isk k ra 

jow ych , o k tórej w roku  zeszłym  w D w utygodniku  obszernie p isa liśm y, n ie będzie zep
chn ię ta  z po rządku  dziennego Sejm u a  d la  pam ięci polecam y ją  już  w  tej chw ili go rli
wości kolegów  lek arzy  zasiadających  w  naszym  Sejmie.

2) Z w racam y dalej uw agę n a  niedogodność odstręczającą w ielu  przyjezdnych a  w y
n ik a ją c ą  ztąd, że m ieszkania  w ynajm ow ane są  po większej części tyilco na  cały  sezon 
co nadzw yczaj podwyższa ich  cenę. Z aradziłby  tem u regu lam in  najm u (M iethsordnm g ) 
n a  wzór obowięzującego w- zdrojow iskach czeskich, w k tórym  by łby  m iędzy innem i w a 
ru n ek , że m ieszkan ia  w ynajm ują  się tygodniow o. S praw ą tą  ob iecał zająć się proto- 
m edyk  B i e s i a d e c k i .

3) Czuć się też daje w K ry n icy  b ra k  w szelkiój policyi budow lanej. N iezbędną 
b y łab y  kom isyja złożona z u rzęd n ik a  adm in istracy jnego  i lekarza , której zadaniem  by ło
b y  odbyw ać p rzeg ląd  domów nowo zbudow anych przed  dozwoleniem  zam ieszkania  ty ch 
że. K om isy ja  tak a  pow jnnaby  m iędzy innem i zwrócić n a  to uwagę, ażeby dom y m ie
szk a ln e  zaopatrzone b y ły  w  okna  podw ójne, co w tu te jszym  k lim acie  n iezbędne je s t 
i  w lecie w m ieszk an iach  przeznaczonych d la  chorych, p rzepis ten  z czasem  n ależa łoby  
ro zciąg n ąć  do w szystkich domów, żądając  nad to , ażeby przynajm nie j, w n iek tó rych  b y ły  
p iecyki. I  tę  spraw ę po lecam y uw adze w ładz, k tó rych  to dotyczy.

N areszcie ze swej strony  dodajem y jeszcze uw agę o przeszkodzie w kom unikacy i, 
k tó rej doznaje się n a  sam ym  w stępie do K rynicy , jes t to b ra k  m ostu na  drodze z M u
szyny  zerw anego ju ż  p rzed  trzem a la ty , a  dotychczas n ie  odbudow anego. N ie w iem y 
c zy ja  w tem  je s t  w ina, a  m ianowicie: czy w sam ćj rzeczy R ady  pow iatow ej, k tó ra  podobno 
d osta ła  od R ządu  zaliczkę n a  budow ę rzeczonego m ostu a dotychczas do nićj n ie  p rzystę 
p u je . Spodziew am y się także  po Sejm ie tegoroczym  w yjaśn ien ia, a  w zględnie p rzyspie
szen ia  tćj nag lącej spraw y.

(A. K.) D r. L e c u y e r  w  p ad an iach  swoich nad przyczynami i przenoszeniem  
się durzycy  do n astępnych  przychodzi w ypadków :

1° D u rzy ca  może się rozw inąć sam odzielnie. Dow iedzioną d la  niego je s t  rzeczą 
że  chorzy, k tó rzy  pierw si n a  durzycę zapadali w tym  roku , n ie m ieli żadnych m iędzy so
b ą  stosunków , i że choroba ich  pow sta ła  sam oistn ie. D urzyca rozw ija się pod w pływ em  
p ew nych  przyczyn, k tó re  zaczynam y poznawać.

2° J e d n ą  z g ł ó w n y c h  p r z y c z y n  d u r z y c y  j e s t  n a d m i e r n e  w y s i l e n i e .
3° D urzyca je s t  w ybitn ie  zaraźliw ą i r o z s z e r z a  się m ianow icie z a  p r ą d e m  

wód. K a ł u d z ie la jący  się przez p rzen ik an ie  ziem i w-odzie służącej do p icia je s t  p rzede
w szystkiem  czynnik iem  zarazy . R ozszerza się ta  choroba również przez pow ietrze, ale  
w  p rzestrzen i bardziej ograniczonćj. N ieczystość domów, odpadk i organiczne przecho
dzące w zgniliznę n a  odkry tem  pow ietrzu , w yw ierają  także  w pływ , k tórego się zan ied 
byw ać n ie  pow inno. — (Ren. d'hyg. 1879. Juin.)
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SPRAW Y TOW ARZYSTW  LEKARSKICH.

XI. Posiedzenie sekcyi lwowskiej
Tow. lekarzy  galicyjskich  z dnia 19 Październ ika  1878 r.
P rzew odniczący kol. O p o l s k i .  — O becnych 20 członków.

1. Na wniosek biura sekcyi Zgromadzenie postanowiło: ażeby dotych
czasowego sposobu zapowiadania posiedzeń i porządku dziennego kartami ko- 
respondencyjnemi zaniechano, i aby uwiadomienia podawać tylko w codzien
nych dziennikach.

2. Kol. Przewodniczący wspomina o załatwieniu sprawy dotyczącej 
sprostowania przestarzałych spisów mieszkań lekarzy przeznaczonych dla 
aptek. Pizyk miejski przyobiecał sprostować te spisy, jeżeli dotyczący leka
rze podadzą mu swe właściwe mieszkania.

3. Kol. R  i e g e r podał Towarzystwu pod rozwagę, czy nie byłoby 
odpowiedniejszego sposobu zabezpieczenia od zamarznięcia zbiorników wodo
ciągowych na zimę od zastosowywanego we Lwowie. Ku temu celowi słu
ży tutaj nawóz, który nie tylko dla oka i powonienia mieszkańców jest nie
miłym, ale także i niehigijenicznym; stosowniejszemi do tego celu wydają 
się być kol. R i e g e r o w i  trociny. Dla dowiedzenia się, co może być najod- 
powiedniejszem, obiecuje kol. J a s i ń s k i  zasięgnąć wiadomości z Petersburga, 
jak  tamże ze zbiornikami postępują. Kol. N o s k i e w i c z  zaleca już przed 
nadejściem odpowiedzi wspomnieć Radzie miejskiej, iż Towarzystwo lekar
skie tą  sprawą się zajmuje.

4. Kol. L i n d n e r  przedstawił chorego ze stożkowałem wypukleniem 
obu rogówek (keratokoaus), który to stan był w daleko większym stopniu 
przed pięcioma laty, lecz po dokonanem wycięciu tęczówki, rogówki stały 
się więcej płaskiemi, i wzrok znacznie się polepszył, gdyż przez szkła szczeli
nowate chory czyta Nr. 12— 14 J a g e r a .

4. Następuje odczyt kol. ( C h ą d z y ń s k i e g o  „Tayuya jako środek prze- 
ciwkiłowy i przeciwzołzowy. “ Prelegent zachęcony zachwalaniem tego śro
dka przez włoskich lekarzy, w chorobach zwyż wspomnianych, i chcąc zara
zem sprawdzić, o ile słusznemi są doświadczenia innych lekarzy, którzy ujem
nymi wynikami ostudzili zapał do tej rośliny, używał nastoju, T a y u y i  
w czterech przypadkach kiły i zołzów, jednakże również bez dodatnich skut
ków: dlatego przestrzega lekarzy przed używaniem tego drogiego a bezsku
tecznego środka. (Odczyt ten był ogłoszonym w Przeglądzie lek. Nr. 50 r. 1878)

6 . Na ostatku kol. K r ó w c z y ń s k i  odczytał rzecz o stanowisku leka
rza prostytucyjnego w obec nauki. (Odczyt ten w całej osnowie był ogłoszonym 
w Przeglądzie lekarskim Nr. 14 i 15. r. 1879).

W  dyskusyi zabierali głos koledzy: R ó ż a ń s k i ,  Op o l s k i ,  G e i s t l e -  
ner ,  R i e g e r ,  K a r c z ,  J a s i ń s k i  i K i l a r s k i .

Dr. Tarnawski.
Sekretarz.

Posiedzenie sekcyi żółkiewskiej
Tow. Lek. galic. odbyte w Żółkwi dnia 3 Lipca 1879.

P rzew odniczący: Dr. S t e i n h a u s .  Członków obecnych 9, gość 1.

1. Odczytano i przyjęto protokół ostatniego posiedzenia.
2 . Przyjęto w poczet członków czynnych Tow. lek. gal. Dra Leona 

Z a r z y c k i e g o ,  lek. ordyn. w szpit. powsz. Sokalskim.
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3. Sekretarz zawiadamia, że sekcyja otrzymała w darze od kol. Dra 
S t e i n h a u s a  książki w liczbie 17 tomów.

4. Sekretarz odczytuje list kol. Dra B r o n i o w s k i e g o ,  w którym ten
że zawiadamia, że na W alne Zgromadzenie, z powodu słabości udać się nie 
mógł, a Przewodniczący oświadcza, że jako zastępca delegata także tam się 
nie mógł udać, gdyż otrzymał zawiadomienie kol. Dr. B r o n i o w s k i e g o  już 
po W alnem Zgromadzeniu; a Rada zawiadowcza Tow. 1. g. pomimo § . 1 1  reg. 
nie zawiadomiła wcale biura o dniu zgromadzenia.

5. Obecni członltoAyie oglądali szpital powszechny w Żółkwi, jako też 
jeg o  urządzenie. Szpital ten jest pod każdym względem wzorowym; szcze
gólnie wyjaśnił kol. Dr. M u s z k i e t  praktyczność wychodków podług syste
mu beczkowego. Dla zaoszczędzenia wydatków kol. M u s z k i e t  daje wyrabiać 
tutejszym rzemieślnikom niektóre przyrządy chirurgiczne i do opatrunku słu
żące, które okazały się praktycznemi i taniemi, jak  np. stół operacyjny (44 zł.), 
łupki na wzór Esmarcha do założenia opatrunku gipsowego po wypiłowa- 
niu stawów i t. p. Szpital ten jest także wyposażony bardzo bogatym zbio
rem przyrządów chirurgicznych i naukowych (mikroskop). Między clioremi 
widzieliśmy jeden przypadek bardzo zajmujący, w którem przekłócie klat
ki piersiowej z powodu wypocin opłucny uskuteczniono z ostrożnościa- 
mi podanemi przez L i s t e r a .  W ypełnienie ziarniną jamy opłucny szybko 
postępuje, tak że obecnie jedna tylko strzykawka wody się tam zmieścić 
może, gdy po operacyi 3 strzykawki wody tam wchodziło.

6 . Skarbnik zawiadamia, że kol. A r d e l  w Sokalu i K u m m e r m a n n  
w Magierowie już przez 2 lata nie płacą wkładki, na zasadzie więc § . 9 1  
ustawy, wnosi aby ich wykreślić. , Po krótkiej dyskusyi uchwalono wykre
ślić ich z listy członków Tow. lek. gal.

7. Uchwalono, że każdy członek ma obowiązek najpóźniej 3 dni przed 
posiedzeniem zawiadomić Biuro w razie gdyby na posiedzenie przybyć 
nie mógł.

8 . Uchwalono udać się do wszystkich sekcyj Tow. 1. g. z zawezwaniem, 
aby wypowiedziały swe zdania, co do wniosku posła H a u s n e r a ,  względem 
otworzenia Wydziału lekarskiego we Lwowie. Wnioskodawca sądzi: że utwo
rzenie W ydziału lekarskiego we Lwowie mogłoby dodać blasku Uniwersyte
towi lwowskiemu, czyli jednak cyfry statystyczne Szanownego posła H . do
wodzą istotnie braku lekarzy, o tem każdy z nas z doświadczenia wątpić 
musi. Niech Szanowny poseł H a u s n e  r swym wpływem i swoją rzadką wymową 
wymoże na Wysokim Rządzie, aby te kwoty, któreby W ydział lekarski rok ro
cznic pochłaniał, obrócono na utworzenie instytucyi lekarzy gminnych, 
a ręczyć możemy, że Uniwersytet krakowski cały kraj obficie w lekarzy 
zaopatrzyć zdoła. Albowiem właściwie nie tyle brak lekarzy daje się czuć 
na prowincyi, ile brak możności utrzymania się odstręcza ich od osiedlania 
się tamże. Wzywamy przeto wszystkie sekcyje Tow. 1. g. do otwartego wystą
pienia w tym względzie, gdyż jesteśmy przekonani, że to cośmy tu wypo
wiedzieli jest echem zdania prawie wszystkich lekarzy w kraju.

9. Uchwalono udać się do c. k. Starostw w obrębie sekcyi Żółkiew
skiej z prośbą o poskramianie nadużyć cyrulików w oficynach chirurgicznych, 
mianowicie: co do puszczania krwi, wyrywania zębów i t. p. zwłaszcza, że 
każdy lekarz jest obowiązany w razie potrzeby sam takie operacyje wyko
nywać i nie spuszczać się w tym względzie na cyrulików.

10. Uchwalono udać się do c. k. Starostw w obrębie sekcyi Żółkiew
skiej z prośbą o przypomnienie lekarzom miejskim, aby nie wydawali kart 
pośmiertnych bez świadectwa lekarza ordynującego w myśl istniejących prze
pisów o oględzinach pośmiertnych.
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11. Wreszcie Dr. M u s z k i e t  miał treściwy wykład o opatrywaniu 
ran podług metody L i s t e r a ,  mianowicie skreślił historyję jej rozwoju i za
stosowanie tejże w praktyce lekarskiej, przyczem okazał wszystkie przyrzą
dy i metody jak  można sporządzić gazę Listerowską, zwłaszcza że ten ma- 
teryjał sprowadzany z odpowiednich fabryk opatrunek ran podług Listera 
najbardziej kosztami obciąża. Jeżeli zaś sporządza się sobie samemu tę ga
zę, sposób ten oprawy ran, nie tylko że nie drożej wypada, ale owszem sto
sunkowo mniej kosztuje, niż wszystkie inne dotychczas używane sposoby le
czenia ran. Zamiast droższego makintoschu używa kol. M. papieru gutaper
kowego, który nierównie korzystniejszym się okazał i daleko tańszym niż 
makintosch.

12. W  końcu Dr. M u s z k i e t  okazał wszystkie przyrządy do opatrunku 
Listerowskiego służące sprowadzone przez aptekarza Żółkiewskiego p. D a d -  
l e t za ,  który je  pod korzystnemi warunkami odstępuje członkom sekcyi.

Spiegel
sekretarz.

M E D Y C Y N A  S Ą D O W A ,

Podpalenie popełnione przez głuchoniemą i niedołężną na umyśle.
P rzy p ad ek  są d o w o -lek a rsk i.— O pisał P rof. Dr. J a n i k o w s k i .

Dnia 18 Listopada 18** zgorzało we wsi O. sześć chałup. Dnia 30 Lis
topada t. r. w nocy wybuchł w tejże wsi znowu pożar, a wtedy, jako spraw
czynię tegoż schwytano na gorącym uczynku Katarzynę B. od urodzenia
głuchoniemą, lat przeszło 30 mającą, włościankę, mieszkającą przy swym 
bracie. Znający ją  zbliska świadkowie zeznali, że nie była wcale w zakła
dzie dla głuchoniemych i w ogóle żadnej nie pobierała nauki; że z nią nie 
można było nigdy porozumieć się nawet na migi; że nigdy nie objawiała 
migami chęci swoich; że gdy jej się zachciało jeść, to sama sobie brała ja 
dło; że nigdy nie rozumiała, gdy od niej żądano jakiejś roboty, chyba, że
ją  do tej roboty przyprowadzono np. do przędzenia, do żęcia i t. p.; że cią
gle tylko mruczała, piszczała, bełkotała lub płakała, ale nie była naprzykszo- 
ną, ani nie zrządzała nikomu szkody.

W  sądzie nie podobna było żadnym sposobem wybadać jej, bo nikt 
jej nie rozumiał. Gdy jej pokazano, jak  podpaliła, zrazu śmiała się, a po
tem płakała, kiwając głową i chwytając badającego za nogi.

Po osadzeniu jej w więzieniu, lekarz więzienia N. doniósł Sądowi, że 
oprócz głuchoniemoty nie dostrzegł u Katarzyny B. ani żadnego cierpienia 
fizycznego, ani też nic takiego, coby przemawiało za zboczeniem umysłu od 
stanu prawidłowego.

Lekarze sądowi Dr. A. i chirurg B., którzy badali kilkakrotnie K ata
rzynę B. spisali wywód oględzin, z którego okazuje się, że była to kobieta 
wzrostu małego, dobrze odżywiona, z głową rozmiarów małych, czoło miała przy
płaszczone. Badanie narządów wewnętrznych nie okazywało żadnych wy
bitnych zboczeń. Co się tyczy czynności umysłowych, wyrazili się, że o ile 
wnosić można z zachowania się tej osoby, z którą ani na piśmie, ani na mi
gi rozmówić się nie mogli, jest ona całkiem głupowatą i o czynie, który po
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pełniła t. j. o podpaleniu nie ma żadnego pojęcia a zatem, że wina nie mo
że jej być poczytaną.

Sąd odniósł się jeszcze do W ydziału lekarskiego, którego orzeczenie 
było następującej osnowy:

B rak od urodzenia tak ważnego zmysłu, jak  słuch, jeżeli nie zostanie 
zastąpiony stosownem wychowaniem, sprawia to, że dotknięty tem kalectwem 
pozostaje odosobnionym od reszty towarzystwa ludzkiego. Pogrążony w gru
bej zmysłowości nie zdolnym jest wzbudzić w sobie uczuć szlachetnych; wi
dzi to, co go otacza, ale nie pojmuje niczego; nie zna związku pomiędzy 
przyczyną a skutkiem, ani stosunku swego do reszty świata; nie ma wyo
brażenia o religii, moralności i prawie; nie umie rozróżnić złego od dobrego, 
występku od cnoty: a przeto pozbawionym jest wolnej woli.

W  takim to właśnie stanie jest Katarzyna B. od dzieciństwa głuchoniema, 
której umysłu nie rozwinęło żadne stosowne wychowanie, jak  tego dowo
dzą zeznania świadków, zachowanie się jej podczas badania sądowego, a wresz
cie wynik badania, lubo niezbyt dokładnego, uskutecznionego przez lekarza 
więziennego i przez lekarzy sądowych. Dodawszy do tego jeszcze, że Sąd 
nie wykrył, aby Katarzyna B. miała jakikolwiek powód do podłożenia ognia: 
wypada naturalny wniosek, że Katarzyna B. głuchoniema od urodzenia i na 
umyśle niedołężna, dopuszczając się czynu podpalenia, nie miała wolnej woli.

DRO BIA ZG I SĄDOW O - LEK A R SK IE .

F r i e d b o r g  udzie la  spostrzeżeń swoich nad obrażeniem tętn icy  szyjnej u powieszo
nych lub zadziergnięiych. P rzy  ekshum acyi sam obójcy powieszonego 9 S tyczn ia  1875 z n a 
laz ł n a  szyi grube zagłębienie  rowkow ate, jasno  po p iela te  w skórze, odb ija jące  od b ru 
dno cisawego i m iększego otoczenia. Pod tym  row kiem  znajdow ało  się szerokie łoże 
ze k rw i skrzep łe j, rozciągające się również n a  przedniój śc ian ie  p iersi, od obojczyków aż 
do 2-go żebra. Szyja zresztą n ic n ie  okazyw ała. Tuż powyżój m iejsca gdzie się dzieli 
tę tn . szy jna  p raw a okazyw ało się obrączkow ate rozdzielenie w ew nętrznój b łony  tętniczej 
t. szyjnej zewu., a  pomiędzy brzegam i na  1 cm. od siebie oddalonem i znajdow ał się 
cienki p o k ład  skrzepłej krw i. F . uw aża dobrze ocenione obrażen ie  tętn . szyjnej za b a r
dzo w ażny znak przy zadzierzgnięciu  i powieszeniu, k ład ąc  nacisk  przy  pow staniu  one- 
go n a  naciągn ien ie  naczynia  i n a  nag łe  w ezbran ie  krw i, pow stające powyżej opaski d u 
szącej; przypisu je  także u d z ia ł w obrażeniu  rozdrażn ien iu  nerw ów  naczyniow ych. Nie 
zgadza się zaś n a  to, jak o b y  u d z ia ł b ra ła  w obrażeniu  chorobliw a zm iana ściany naczy
niowej. Z samego rozdarc ia  w ew nętrznej albo w ewnętrzćj i średniej bł. ściany naczynio- 
wój t. szyjnój n ie  m ożna wnosić, że opaska dusząca w yw ierała  d z ia łan ie  swoje podczas 
życia, lecz ty lk o  w tedy jeś li n astąp iło  w ylan ie  się krw i w ścianie tętn icy  lub  w ran ie  
da rtć j; pierw sze z nich  nastąp ić  może również przy nienaruszonej b ł. w ew nętrzćj. Spraw o
zdaw ca do A rchiw u Y irehow a z swej strony poczytuje podbiegnięcie krw i pod b łony  ściany 
tęt. szyjnej, podobnie ja k  i pow ik łane z rozdarciem  wew. i średniej błony, podbiegnięcie krw i, 
za cenną oznakę przy zagard len iu  i powieszeniu, sądzi wszakże, że się ten znak rzadko 
spostrzegać daje. U  112 powieszonych i 6-ciu zagardlonych (w la tach  1866— 1878), 
u k tó rych  zawsze ściśle b a d a ł tętn. szyjną, znalaz ł raz ty lko  u 70 letn iego  starca, do
tkniętego m iażdżycą tę tn ic  szyjnych, naddarcie  obrączkow ate z w ylaniem  krw i, a przy 
licznych dośw iadczeniach w ieszania po śm ierci, tak że  ty lko jeden przypadek , przyczćm
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w ykonaw cą b y ł ka t, chcący przedstaw ić swój sposób postępow ania, po stronie tętn . szyjnćj 
lewej dwa m ałe  nad d arc ia  poprzeczne bez w ystąp ien ia  krw i. — (Vird.Arch. Ud. 74) A. K.

Sam obójstw o przez zadziergn ięcie  szyi (Selbsterdrosselung). P rof. H o f m a n n  
podaje opis p rzypadku  następującego: 15 K w ietn ia  p rzyszła  służąca 20 le tn ia  do łazienek , 
żądając kąp ie li. Gdy po n ie ja k im  czasie posługaczka p u k a jąc  do drzw i n ie o d ebrała  
odpowiedzi, w łaścic ie l k a za ł ślusarzow i otworzyć łaz ienkę . Z naleziono dziewczynę 
nagą w w annie z głow ą zanurzoną w wodzie a  niższą część tu ło w ia  w yglądającą 
z wody. W yjąw szy cia ło  z wody postrzeżono n a  szyi przew iązkę silną z grubego szpa
ga tu . Szpagat o k a la ł po trzykroć szyję a  z przodu dw a razy  mocno n a  w ęzły  b y ł zaw ią
zany. P rzy  oględzinach tw arz i górna  część szyi sine, powieki i spojówki w ybroczynam i 
zajęte, na  szyi poniżej brzegu sinej, górnej części szyi k ilk a  bruzdow atych , p ły tk ich , bądź 
b ladych , bądź sinych, odpow iadających zwojom szpagatu, w głębień . Pod skórą  tam że k i l 
k a  m ałych  w ybroczyn, p raw y m ięsień gnyko-grdykow y na  2 cm. w ystąpioną k rw ią  na- 
b iegły  i rozgnieciony, m ałe  w ybroczenie tegoż m ięśnia po stron ie  lew ćj, k ilk a  w ybro
czyn w ielkości soczewicy w pochewce praw ej tętn . szyjnej i praw ego n. błędnego. Na 
b łon ie  śluzow ej p rz e ły k u  i n a  w stępie do k r tan i w pobliżu nak ry w ad e łk a , w ystąp ien ia  k rw i 
na  k sz ta łt z ia rn ek  m akow ych. P raw a  część ch rząstk i obrączkowej zlekka k u  w ew nątrz 
nag ięta  i załam ana, b ł. w ew nętrzna tętn . n ie rozdarta , w b ł. dodatkow ej (ądventitia) po 
jednej w ybroczynie w ielkości fasoli. Po  lewej stron ie  k a rk u  obok linii środkow ej, poni- 
żćj row ku od przew iązki szpagatowej dwie .wybroczyny w ielkości soczewicy. N a opo
nach  czaszkowych rozproszone tu  i owdzie w ycieki w ielkości z ia rn ek  m akow ych, m ózg 
przekrw iony, k rew  c iek ła , ciem na, p łu ca  zapadłe , w iotkie, przekrw ione, zaw ie ra jące  du 
żo spienionej surow icy bez w ybroczyn. "W innych  narzędziach  nic uw agi godnego n ie  
spostrzeżono. — (W. med. Pressa iS'79 N. 1 — 4). A. K.

W IADOM OŚCI OSOBOW E. M in ister w yznań  w porozum ieniu  z m inistrem  spraw  
w ew nętrznych m ianow ał w kom isyi d la  egzam inów  ścisłych lek a rsk ich  w un iw ersytecie 
k rakow skim  n a  |rc k  szkolny 1879/80 kom isarzem  rządow ym  prof. D ra  L u d w ik a  T e i -  
c h m a n n a ,  jego zastępcą prof. D ra  L u cy jan a  R y d l a ;  w spółegzam inatorem  przy  I I  egza
m inie prof. D ra  S tan is ław a  D o m a ń s k i e g o ,  jego zastępcą D ra  S tan is ław a  P a r e ń -  
s k i e g o  docen ta  un iw . i p ry m ary jusza  w szp ita lu  św. Ł az a rz a ; w spółegzam inatorem  przy 
I I I  egzam inie D ra  F ran c iszk a  D a n k a  lek a rza  pułkow ego i szefa oddzia łu  ch iru rg iczne
go w szp ita lu  wojskowym, jego zastępcą D ra  A lfred a  O b a  l i ń s k i  e g o  p ry m ary jusza  
w szp ita lu  św. Ł azarza.

Dr. J a n  R a d e k  lek a rz  pow iatow y w N adw orny obrany  został członkiem  nadw or- 
n iańsk ie j R ady  pow iatow ej.

L ekarzem  naczelnym  szp ita la  barakow ego n a  M oabicie w B e rlin ie  zam ianow ano 
Doc. D ra  P a w ła  G u t t  m a n n a .

Prof. Dr. C l o e t t a  w Z urychu  u s tą p ił ze w zględu n a  stan  zdrow ia z k a ted ry  m e
dycyny sądowej, farm ako log ii i h isto ry i m edycyny.
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